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'PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM:
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WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku i w Łomży: Rocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwarta lnie  rb. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesy łką  pocztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartaln ie  rb. 1 k. 50.
Zagranicą : Rocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwartaln ie  rb. 2.

Numer pojedyńczy k .5 .

Za zmianę adresu  dopłaca 
się kop. 30.

P rzeap ia tę  i ogłoszenia 
przyjmują  również ks ięgar­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

A dres wydawnictwa:

W Płocku ulica Warszawska,

W  oddziale Łom żyńskim : 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia naj­
lepie j p rz y s y łać  wprost do 

redakcji.

Rękopisy  nic zastrzeżone 
nie  zwracają  się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
pe t i towy lub jego miejsce. Za następne 
r a z y  kop 6

RKKLAMY na  1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjm ują  ogłoszenia 

a jentury : Ungra (Wierzbowa 8), P io ­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32). «

Zarząd Stow. spożyw. i kasy pożyczkowej
„ Z  G O D A “

w Płocku.
Zawiadamia pp. członków, że ogólne do­
roczne zebranie stowarzyszonych odbędzie 
się w drugim terminie w d. 3 kwietnia, 
w piątek o godz. 5 po południu w lokalu 

Tow, Kred, miejskiego.
Sklep s tow arzyszen ia  „Żgoda“ zaopatrzo­
ny świeżo we wszelkie towary kolonjalno- 
spożywcze poleca mąkę lubelską, wina wę­
gierskie oryginalne, oraz krymskie i kache- 
tyiiskie, miód, śliwowice i inne napoje.

N A JL E P IE J  CZYŚCI PLAMY

„0 d p 1 a m“
P r o w iz o r a  F a r m .  MICHAŁA ZAWADZKIEGO.

Reprezentant na gub. Płocką

A. Guścicki— Apteka
W PŁOCKU.

DOM BANKOWY p . f .

Jakób Schónwitz
kupuje i sprzedaje papiery procentowe oraz 
asekuruje wszelkie pożyczki premiowe od 

wylosowania.

Ulica Tumska dom p Dobrowolskiego.

Kalendarzyk tygodniowy

Ś w i ę c i  K o ś c i o ł a  
R.  Ks i lo i l  -k iom i

i m i o n a  
‘ ło  w l a ń n k lc

Sobota 2^ marca S yks tusa Czcimisława
Niedziela 29 n Eustazego Szukosława
Poniedz. 30 Anieli Dobromiry
VV torek 31 Balb iny Zbigniewa
Środa 1 kwiet. Hugona Sodomira
Czwartek 2 Tł Franciszka a  Paul, , W ładysław a
Pią tek 3 r R y sz a rd a M noźys ł  wa

Wschód słone* .. nuci / 5 ui 44 
Zarliód iloncu o srnd/. 6 ir. 13 

Odmiana ks iężyca :  nów d 28 inarca 
o godz. 2 in 45 po poł.

Wysok.  wody uh W i ś I. - d. 24 marca 5 stóp — cal. 
pod Plockimn d. 25 „ 4 „ 10 „ 

26 „ 4 „ 11 „ 
d — » —  » — *

" r I p  y .  9 W.
TeuiperHt w Piórku: O d . ‘24 inarca 10,2 20,4 6,4 

d. 25 „ 4 ,4 1 3 ,6 1 0 ,4  
d- 26 „ 5,8 17,8 14,8 
d. -  „ -  -  -

J a r m a r k i :  IV gub. Płockiej:

Dnia, 31 marca w Radzanowie ,  Bieżuniu.

W  gub. Łomżyńskiej'.

Dnia 30 marca w Radziłowie.

Zmiany w służbie i mianowana
Sta rszy  kontroler  kontroli państwowej nad budo­

wą fo r ty f ik c y i  pod. Kownem, r. st, Piekarski mia­
n ow a n y  zarządzającym  izbą kontroli łomżyńską.

Inspekto r  podatkow y z okręgu kolneńsko-szczu- 
czyńskiego as. kolg, Podobiedow p rzen ies iony  do 
gub.  radomskiej.

Urzędnik do szczególny cli poruczeń r. t. Iakob- 
son mianowany inspektorem podatkowym w okrę­
gu kolneńsko-szczuczyńskim.

Pomocnik inspektora  podatkowego z gub. toms­
kiej sekr.  kolg. Pol p rzen ies iony  do okręgu ostro- 
wsko-mazowieckiego.

Mieszczanin Mikke p r z y ję ty  z wolnego najmu do 
kantoru  poczt, te lgr.  w Łomży.  Urzędnikowi z t e ­
goż kantoru Krawceiciczowi podwyższono pensję. 
Urzędnik z kantoru łomżyńskiego poczt, te lg r  , s e ­
kr. gub. Bielecki p rzen ies iony  do oddziału łomżyń.  
banku państwa.

Z Tow. rolniczego w Płocku.
Pierwsze tegoroczne, jednocześnie doro­

czne ogólne zebranie członków Tow. rol­
niczego zgromadziło bardzo liczny zastęp 
ziemian z różnych stron okolicy płockiej, 
pomimo, iż wielu rolników przy sprzyjają­
cej pogodzie i cieple rozpoczęło ca łą  siłą 
roboty wiosenne. — Na zebraniu ogólnym 
zapisało się na liście obecnych przeszło 120 
osób. Zebranie to połączone było z wybo­
rami, ze zmianą osób, piastujących urzędy 
w T-wie, więc rolnicy zgromadzili się b a r ­
dzo licznie do apelu. J a k  zwykle w na­
szych sprawozdaniach z posiedzeń T-stwa 
rozdzielimy prace i sprawy, jakie były 
przedmiotem obrad na trzy części: posie­
dzenie rady T-wa, ogólne zebranie człon­
ków i posiedzenia delegacji.

Posiedzenie rady. Ze spraw ważniej­
szych, mających więcej ogólne znaczenie, 
zaznaczyć należy następujące. Rada korzy­
stając z opóźnienia wprowadzenia w życie 
nowej ustawy weterynaryjno - policyjnej — 
która spotkała  się z ostrą  k rytyką, tak  ze 
strony rolników, jako i lekarzy weteryna- 
rj i na ostatnim ich zjezdzie w Petersbur­
gu, postanowiła ułożyć odpowiedni referat 
w którym na podstawie uwag i zarzutów, 
poprzedniozaznaczanych, wyłożonoby wska­
zówki, j a k  owa ustawa ma być zreformo­
wana, aby odpowiadała swemu celowi

Postanowiono również podnieść w odpo­
wiednim departamencie sprawę opieki nad 
ludnością wychodźczą w Prusach, k tóra  to 
sprawa wymaga w ogóle uważnego wnik­
nięcia w stosunki emigracyjne. Jednocześ­
nie postanowiono udać się do depa r ta ­
mentu handlu i rolnictwa, aby stacja Mła­
wa zaliczoną została  do tych komór, k tó­
re mają prawo wywozić drób, co ma du­
że znaczenie ekonomiczne dla drobnej lud­
ności włościańskiej.

Bardzo szerokie roztrząsania  wywołała 
sprawa szkoły rolniczej niższego typu w So- 
kołówku. Majątek ten zapisany, ja k  wia­
domo, został przez właściciela jego ś.p. Klo­
nowskiego na rzecz założenia takiej szko­
ły. Dożywotniczka ś. p. Klonowska zmarła 
na początku tego roku i obecnie majątek 
jes t w dzierżawie, k tóra  obowiązuje jesz­
cze lat 6. Ogólnym kuratorem  i wykonaw­
cą zapisu naznaczony został dr. Rajkowski 
z Ciechanowa, który w liście pisanym do 
rady zwrócił się z wnioskiem o pomoc To­
warzystwa rolniczego, tak  w zajęciu się 
przeprowadzeniem sprawy założenia szko­
ły, jako i pewnej pomocy finansowej przy 
jej urzeczywistnieniu. Szkoła ma być prze­
znaczona wyłącznie dla osób pochodzenia 
polskiego, wyznania rzymsko-katolickiego; 
w razie jeżeli szkoła przy takich warun­
kach nie mogłaby być urzeczywistnioną, to 
cały zapis ma przejść na rzecz kasy Mia­
nowskiego. Ministerjum formalnie zapis za­
twierdziło, więc nic zdaje się obecnie nie 
stoi na przeszkodzie, aby postarać się i o 
zatwierdzenie szkoły, zwłaszcza że i dzier­
żawca majątku już obecnie przed upływem 
kończącego mu się terminu, zgadza się na 
wyznaczenie ziemi, ja k a  będzie potrzebna 
dla szkoły. Przy rozpatrywaniu sprawy

powstało wśród członków|Rady pytanie, w 
jakim stosunku do szkoły pozostawać będzie, 
jaki wpływ i jakie  znaczenie T-stwo mieć 
będzie w żyeiu skzoły? Ostatecznie posta­
nowiono odpisać d-rowi Rajkowskiemu, że 
Tow., ja k  obecnie może zająć sio opraco­
waniem ustawy i programu szkoły, może 
podjąć starania  o jej zatwierdzenie, ale 
do pewnego czasu, dopóki nie będzie ści­
śle określony stosunek T-stwa do szkoły, 
funduszami swemi z pomocą nie przyjdzie. 
Ponieważ ze szkoły korzystać będzie i s ą ­
siednia okolica łomżyńska i najbliższe po­
wiaty gub. warszawskiej (płoński, pułtus­
ki), postanowiono, aby do komisji, k tóra 
ma opracować ustawę i program szkoły ze 
wszystkiemi motywami, zaprosić i przed­
stawicieli towarzystw: łomżyńskiego i w ar­
szawskiego. Do komisji tej ze strony płoc­
kiego Tow. weszli: dr. Rajkowski, prezes 
Chełcliowski i p. M. Bojanowski. Wywody 
i prace tej komisji mają być przedstawio­
ne na  jednym z przyszłych zebrań ogól­
nych.

Projekt wystaw powiatowych ułożony zo­
s ta ł w formie ostatecznej i w takiej zosta­
nie przedstawiony władzom do zatwierdze­
nia. Wystawy te, jak  wiadomo, odbywać 
się będą kolejno w każdym mieście powia­
towym. Dotychczasowa komisja czasowa dla 
wystaw zamienioną zostaje na s ta łą  dele­
gację wystawową.— Postanowiono zwrócić 
się do ministerjum rolnictwa, do zarządu 
dóbr Państwa i do zarządu stadnin pań­
stwowych i udzielenie zapomóg po 500 rb., 
Tow. rolnicze udzielać będzie zapomogi 500 
rubli, fundusz gwarancyjny stanowić ma 
1000 rb., razem obliczono fundusz wysta­
wowy na 3,O0U rb.

Wobec zamierzonej w czerwcu wyciecz­
ki rolników do Danji dla zbadania tam sto­
sunków rolniczych, głównie w przedmiocie 
hodowli bydła i przemysłu mleczarskiego, 
R ada przeznaczyła w zasadzie 150 rb. za­
pomogi temu z członków, któryby chciał 
jechać do Danji, o ile nie znajdzie się taki 
z członków Tow., któryby chciał jechać na 
koszt własny. Ponieważ jednocześnie i mle­
czarnia spółkowa w Drobinie zamierza rów­
nież wysłać do Danji jednego ze swych 
uczestników i ofiaruje na ten ceł 100— 150 
rb., więc zaszło pytanie, czy nie dałoby się 
połączyć obu zamiarów — aby wysłannik 
mleczarni drobińskiej był jednocześnie wy­
słannikiem T-wa i odwrotnie. Rzecz pozo­
stała w sferze porozumień, a ostatecznie 
wybór osoby ze strony Tow. powierzono 
Radzie, k tóra  w sprawie tej będzie roz­
strzygała , czy takie porozumienie będzie 
możliwe. Na zebraniu ogólnym przy pod­
jęciu tej sprawy zwracano ' uwagę na to, 
że zadanie wysłannika Tow. rolniczęgo bę­
dzie szersze, ogólniejsze, niż wysłannika 
mleczarni, ale rzecz możliwa do połącze­
nia, o ile wybrana osoba odpowiadać bę­
dzie zadaniu na nią nałożonemu.

Postanowiono zbadać ściślej sprawę war­
sztatów „Samopomoc", czy nie dałoby się 
utrzymać tego warsztatu naprawy maszyn 
rolniczych i w jaki sposób sprawę tę prze­
prowadzić. Pierwotnie założona spółka wo­
bec zmian zaszłych w jej ustroju chyli się 
ku upadkowi,a  tymczasem warsztaty takie 
są potrzebne w mieście.

Na skutek listu p. 1). Staszewskiego, któ­
ry w odpowiedzi na kwestjonarjusz prze­
siany przez delegację przemysłu rolnego 
zaznaczył potrzebę zaszczepiania wśród Kur­
piów przemysłu ludowego w dziale koszy-

karstwa, postanowiono aby delegacja leśna 
zajęła się zaopatrzeniem tymczasowo k u r­
piów w sadzonki wierzby (na koszt Tow.) 
w tych miejscowościach, gdzie to określi 
bliżej p. Staszewski, ten dzielny orędownik 
podniesienia kultury kurpiów. (G. d. n.).

P Ł O C K .

B azar zakończył wczoraj swój żywot 
czterodniowy i zupełnie odpowiedział swe­
mu zadaniu. Ostateczny rezultat pieniężny 
nie jest jeszcze ścisłe wiadomy, przypusz­
czać jednak  należy, iż dochód ogólny nie 
będzie mniejszy, niż w roku zeszłym.

Dużo stosunkowo zebrano podczas samego 
bazaru, bo kwesta na mieście przyniosła 
mniej, tak w pieniądzach jako i w przedmio- 
tachzaoftarowaiiych. Zwłaszcza w tym dziale 
drugim bazar tegoroczny był ubogi. Z robót 
artystycznych wystawionych na bazarze—  
zasługiwały na uwagę roboty z rafji, a prze­
dewszystkiem obrazy w ypalane  na drzewie 
roboty p. Siemianowskiego i fotografie amato­
rskie p. Prohorowa.

Popisy estradowe, jakie  odbywały się 
wieczorami, a  zwłaszcza żywe obrazy w śro­
dę świąteczną ściągnęły do sali bazarowej 
tłumy publiczności. Obrazy żywe wypadły 
bardzo ładnie i przeprowadzone zostały ba r­
dzo umiejętnie i artystycznie Przedstawio­
no dwanaście pięknych scen według trylo­
gji i Krzyżaków Sienkiewicza.—  Kostjumy 
były dobrane stylowo, bardzo pięknie. Pa­
nie przebrane w kostjumy japonki, kw ia­
ciarki,  krakowianki i w polskim zebrały 
dużo w swoich kioskach ze sprzedaży kwia­
tów, cukierków i t. d.

We wtorek wieczorem zwiedził bazar 
p. gubernator płocki, oraz liczny zastęp 
rolników, którzy przyjecliali w tym dniu 
na obrady. Dochód tego wieczora był n a j­
większy ze wszystkich dni bazarowych.

Należy się w ogóle tym wszystkim, któ­
rzy przyjęli udział w urządzeniu i powodze­
niu bazaru tegorocznego, serdeczne podzię­
kowanie, bo właśnie im dzięki, zasiłek zy­
skany przez Tow. dobroczynności bardzo 
się powiększył.

Z porządków miejskich. Przystąpiono już 
do czyszczenia drzew na wiosnę, do po­
rządkowania ogrodów i skwerów miejskich. 
Te ostatnie zwłaszcza polecamy opiece z a ­
rządu miejskiego, bo w ostatnich kilkuna­
stu latach były mocno zaniedbane. Skwery 
te, utrzymane bardzo starannie za czasów 
gubernatora  Tołstoja, były wielką ozdobą 
i upiększeniem miasta, obecnie nieraz wy­
dają się jego brzydotą. Zwracamy zwłasz­
cza uwagę na opuszczony mocno pod wzlę- 
dem porządku skwer przy Starym-Rynku, 
który należałoby ogrodzić i obsiać choćby 
trawą. Również należałoby pomyśleć ko­
niecznie o uporządkowaniu góry Tumskiej. 
W wielu miejscach góra ta obsunęła się 
kawałami wielkiemi, przez co wytworzyły 
się brzydkie wielkie szczerby.

Ligustr, zasadzony na górze dla jej wzmoc­
nienia, w wielu miejscach został zniszczo­
ny, podeptany przez przechodniów, którzy 
dla skrócenia sobie drogi, zamiast chodzić 
wytkniętemi już raz ścieżkami lub drogami 
do tego celu przeznaczone,mi, wyrabiają so­
bie na  przełaj nowe ścieżki. — Należałoby 
miejsca puste na nowo obsadzić krzakami 
ligustru, aby w ogóle całą górę zabezpie­
czyć tym sposobem od niszczenia.

Sądząc z energji obecnej władzy naczel­
nej gubernialnej, mamy niepłonuą nadzieję,



E C H A  P Ł O C K I E  I Ł O M Ż Y N S K I E .

iż te wszystkie braki, jakie  w porządku 
naszego miasta widzieć się daje, zostaną, 
usunięte. Obecnie, gdy nastąpiła zmiana 
w systemie gospodarczym miejskim, gdy 
nie zachodzi potrzeba o każdą drobnostkę 
w budżecie miejskim udawać się do wJadz 
wyższych, bo władza miejscowa otrzymała 
szersze prawa w rozporządzaniu fundusza­
mi miejskiemi, sprawa zaprowadzenia po­
rządków w naszych miastach i miastecz­
kach jest bardzo ułatwioną.

Pogoda. Mamy cudownie piękny czas 
nie marcowy, lecz raczej majowy. W nie­
które dnie był wprost upał — termometr 
wskazywał na słońcu 25°C, a nawet w cie­
niu dochodziło do 20° C. Pod wpływem 
takiego ciepła, wegietacja, o ile nie nastą­
pi jakaś większa zmiana, będzie bardzo w 
tym roku przyśpieszoną. Drzewa nabrzmia­
ły pąkami, które rozwiną się szybko, o ile 
ciepło trwać będzie dalej.

Zaprzeczenie pogłoski. J a k  donosi te­
legram „Kur. W arsz .“. wieści o kandyda­
turze J .E . biskupa diecezji płockiej ks. hr. 
Szembeka na stanowisko arcybiskupa mo- 
hylowskiego i metropolity kościołów rzym ­
sko-katolickich w Cesarstwie, jak  to przez 
czas dłuższy powszechnie utrzymywano, są 
bezpodstawne.

T ea tr?  W niedzielę „Krzyżacy;" w czwar 
tek przyszły na benefis uzdolnionego art. 
p. Czapskiego odegraną zostanie premiera,  
czysto płocka, mianowicie dramat w 4-ch- 
aktach p. t. „Na fali,“ napisany przez dr. 
Mieczysława Themersona.

Przedstawienie amatorskie ,  na k tórym  
w ys ta w ioną  zostanie  opera  K urp ińsk iego  — 
„B ojom ir  i W an d a"  odbędzie się dzisia j w so­
botę, a  nie w poniedziałek, j a k  to doniesiono 
w numerze zesz łym.

Z Sądu. Niedawno w tu te jszym  sądzie  
okręgowym  toczyła  się sp ra w a :  pomocnika 
nacze ln ika  więzienia  Czudina , s ta rszego  p isa ­
rza  więzienia  Czeredniczenko i dwóch dozor­
ców w ięziennych G o ncza ryka  i K rasińskiego,
o bezczynność w służbie ,  n as tęps tw em  czego 
by ła  znana  ucieczka 8 -u  uw ięzionych ,  doko­
nana  w nocy z d. 15 na 16 s ty c z n ia  1901 r.
o czym w swoim czas ie  donosil iśm y.

A kt  o ska rżen ia  za rzu ca ł  Czudinowi,  że nie 
obchodził  cel w ięziennych codziennie, Iccz co 
t rzeci  dzień, Czeredniczence i Gonczary kowi, że 
n iedosta tecznie sp raw dza l i  nałożone na więź­
niów k a jdany ,  K ras ińsk iem u ,  że pe łn iąc  obo­
wiązki dozorcy b ram y w czasie  ucieczki nie 
zau w a ży ł  opuszczan ia  się więźniów z okna, 
wychodzącego w p ro s t  na bramę.

Po w y jaśu ien iach  oska rżonych  i obronie 
adw. p rzys .  N e jm a rk a  (oskarżonych Czudina , 
G o ncza ryka  i Krasińsk iego)  i obrońcy pryw .  
Kostrzębskiego,  broniącego C zeredniczenkę— 
sąd uw olnił  o skarżonych  od wszelkiej  odpo­
wiedzialności.

Zakończona robinsonada. Chłopcy, o któ­
rych p isa l i ś m y  w num erze  zesz łym , powróci li  
do domu w dobrym zdrowiu .  D otar łszy  do 
g ran icy ,  zlękli  się j e d n a k  p rz e jść  p rzez  nią

i z r e z y g n a c ją  postanowili  zakończyć  rob in-  
sonadę.

Ofiary. Na wpisy  d la  uczniów n iezam oż­
nych: Bezimiennie  z L ipnosk iego  — 15 rb.

—  P ow ierzone  mi do dyspozyc j i  2 6  m arca  
r. b. p rzez  p. R obe r ta  H en k e— 5 rb . ,  p rz e ­
z nacz am  n a  w p isy .  Romanowski.

Ł O M Ż A .

Nowa potrzeba. Dach na kościele p a ­
rafialnym gwałtownie potrzebuje naprawy 
Przez niezliczone szpary i szczeliny skut­
kiem obsunięcia się lub uszkodzenia da­
chówek przedostaje się woda i wilgoć ni­
weczy w ten sposób sklepienie kościoła. 
Sklepienie to jest nadzwyczaj cienkie i do 
tego stopnia zbutwiałe, że już nikt nie 
odważa się chodzić po nim z zewnątrz 
chyba tylko przy pomocy odpowiedniego 
rusztowania, jakie umyślnie zostało wznie­
sione. Prócz sklepienia wilgoć obejmuje 
i boczne ściany kościoła, z których dotknię­
ta najbardziej jest lewa naw a naszej p ra ­
starej świątyni.

Dla zadość uczynienia tej potrzebie miej­
scowy proboszcz zarządzi! reparację  dachu, 
k tóra  kosztować będzie paręset rubli. Fun­
dusze kościelne obecnie są nadzwyczaj 
szczupłe.

Ze sklepu spożywczego. Pół roku mi­
ja  od chwili, kiedy założony wspólnemi si­
łami sklep spożywczy otworzył swoje pod­
woje i w imię wytkniętej idei funkcjono­
wać zaczął dla dobra mieszkańców. Pesy­
mistyczne zdania opozycji nie sprawdzają 
się: ogół skwapliwie popiera sklep, bo po­
wodzenie pierwszych dni nie było cliwi- 
lowem,— owszem ustaliło się z biegiem cza­
su śmiało więc można powiedzieć, że nowa 
myśl, po przeprowadzonej próbie, pozyska­
ła niezaprzeczoną rację bytu. Ucichła ró­
wnież i walka ze strony tych malkonten­
tów, którzy obawiali się konkurencji,  zwy­
czajna walka o zagrożony byt, prowadzo­
na  w pierwszej chwili w granicach lub po 
za granicami handlowej etyki,

Zwracając się do wewnętrznego ustroju 
sklepu, możemy wskazać na dość częste 
utyskiwania kupującej publiczności na zbyt 
liczebnie małą obsługę sklepu, j a k a  po 
wyjeździe jednej ze sklepowych pozostaje 
wciąż bez zmiany.

Z listów do redakcji. „Bardzo p rzy ­
gnębiający widok sprawia, wałęsający się 
po mieście i wystający z dorożkarzami na 
główniejszych ulicach, cierpiący umysłowo 
— ksiądz Marcinkowski, który pozbawiony 
jest widocznie wszelkiej opieki, gdyż od 
rana  do nocy spotyka się go na  ulicach 
prowadzącego teologiczne dysputy z doroż­
karzami; a co smutniejsze, że ulega on ż a r ­
tom i kpinom łobuzów, których na Nowym- 
Rynku w każdej porze dnia nigdy nie b ra ­
kuje. Należałoby uoprawdy pomyśleć nad 
otoczeniem chorego s tałą  opieką— najod-

powiedniej klasztorną, gdzie nieszczęśliwy 
ks. M. spokojnego usposobienia nie wiele 
by kłopotu przysporzył.  Tym sposobem
i choremu pomogłoby się, a  ochroniłoby 
się od szykan i drwinek nieszczęśliwego.

Z Sądu. S p ra w a  więźniów, o ska rżonych
o bun t  w więzieniu  tu te jsz y m ,  o dbyw ała  się 

| z rozporz ądzen ia  m in is t r a  sp raw ied l iw ośc i  
I p rzy  d rzw iach  zam k n ię ty ch .  K o m p le t  sędziów 
| s tanowili :  p rezes  są d u  Mejen, cz łonkowie  są -  
i du G iabow sk i  i Ter-M osesow , o sk a rż a ł  pro­

k u ra to r  F a b r ic iu s ,  bronili  adwokaci  p op rze­
dnio p rzez nas  wym ieu ien i .

Z liczby o ska rżonyc h  u n iew inn ien i  zostal i  
Zaleski ,  Z ak rze w sk i ,  Sobolewski,  M a z u rk ie ­
wicz Ś w ią tkow sk i ,  S zew cz yk  i S aw ick i ,  po­
zostal i  uznan i  zostal i  za  w innych  p rz e s t ę p ­
s tw a  w e d łu g  §§ 265 i 269 kodeksu k a rn e ­
go k a r  g łów nych  i p o p raw czych  i skazan i  
zostal i  na 4 —6 m iesięcy  wieży.

Z  naszych okolic}.
Z gminy Dzierzgowo (pow. przasnyski).
Gmina dzierzgowska, tak pod względem 

swego obszaru, ja k  i liczby ludności, zaj­
muje drugie miejsce w rzędzie gmin pow. 
przasnyskiego. Obszar jej terytorjum wy­
nosi 153 wiorsty kw., a ludność dosięga 10 
tysięcy. Należy do niej 53 wioski, w tej 
liczbie szlacheckich— l i ,  włościańskich—8
i mieszanych 34. Główne i jedyne zajęcie 
mieszkańców gminy— rolnictwo. Ziemia jest 
rozmaita: począwszy od wyborowej pszen­
nej, aż do wydm piasczystych i nieużyt­
ków. W ogóle w południowej części gminy 
urodzajność gleby o wiele wyższa, aniżeli 
w północnej. Co zaś do kultury, w jakiej 
się ziemia znajduje, to na  ogół przedsta­
wia się średnio: lepiej po folwarkach, go­
rzej u szlachty i włościan. Sieją najwięcej 
żyta, następnie kartofle, pszenicę, owies, 
jęczmień etc. Wszyscy, aż do najuboższe­
go wyrobnika sieją len, a robota około 
niego i wyrób płó tna na  swoje potrzeby
i na  sprzedaż, stanowi główne zajęcie w je ­
sieni i zimie— każdej gospodyni. Po dwo­
rach i u ruchliwszych gospodarzy podsiewają 
także koniczynę i seradelę.

Pomimo wychodźtwa do Prus i Ameryki 
nie uczuwa się braku robotnika i tylko 
podczas żniw folwarki uciekają się do po­
mocy żołnierzy. P ła c a  robotnika wynosi 
zimową porą 10 — 15 k. a  letnią 3 0 — 60 
kop. dziennie.

Łąki w gminie zajmują znaczne przes­
trzenie, ale znajdują się w pierwotnym 
stanie i sianokosy odbywają się po więk­
szej części tylko raz do roku. — Żadnych 
ulepszeń, podnoszących wydajność łąki, j a ­
ko to: wyrównywanie, posiew traw, osusza­
nie, co przy znacznych obszarach m o k ra ­
deł niezbędne —  nie widać. Ogrodnictwo
i sadownictwo słabo rozwinięte dla braku 
inicjatywy i znajomości rzeczy.

Lasy, według świadectwa starych ludzi, 
niegdyś nieprzebyte — w których w wiel­
kiej ilości znajdowały się wilki, postrach 
mieszkańców, dziki, sarny i jelenie, obec­
nie zupełnie zniszczone, lub znacznie prze­
trzebione; co zaś do zwierzyny, to nietylko 
g r u b e j  • niema, ale i zajęcy mało. W każ­
dym razie jeszcze i obecnie gmina dzierz- 
gowska należy do najbardziej lesistych gmin 
powiatu. Większe obszary leśne znajdują 
się jeszcze na folwarkach: Dzierzgowo, Mię­
dzy las, Szumsk, Choszczewka i Szpaki. — 
Najracjonalniej prowadzone jest gospodar­
stwo leśne w Szumsku. J. K.

Słupno. P a ra f  ja slupińska już otrzymała 
ziemię na nowy cmentarz grzebalny i po­
zwolenie na chowanie zmarłych. Parafja- 
nie na razie mieli zamiar cmentarz nowy 
otoczyć murem, lecz obliczywszy się z fun­
duszami, zaniechali tej myśli i okolili cmen­
tarz wałem z ziemi, który obsadzili drze­
wami. W krótce odbędzie się poświęcenie 
nowego cmeutarza.

Zmiana nazwy. Nazwa stacji kolei Nad­
wiślańskich „Sokoły"' przemieniona została 
na „Kruszewo."

Pogłoska  o Leonowie. Od pewnego cza­
su rozchodzi się pogłoska, że p. Maurycy 
W ortman, b. główny administrator cukrow­
ni Leonów —  nabył od banku handlowego 
ca łą  sumę, należną bankowi od upadłej 
fabryki za 90,000 r.b  i zamierza ułożyć się 
z resztą wierzycieli, aby następnie puścić 
znowu w ruch fabrykę. O ile pogłoska ta 
jest wiarogodną, na razie stwierdzić nie 
można.

Skępe. Istniejące w osadzie od półtora 
roku Tow. drobnego kredytu, w ciągu 1902 
r. miało obrotu 80.788 rb., przyjęło kapi­
tałów na lokację 17,017 rb., wydało po­
życzek 30,870 rb. 286-iu członkom. Zyski 
wynosiły 1,813 rb. 39 kop., z których po 
zapłaceniu wszelkich rozchodów, procentów 
od kapitałów: zakładowego i lokowanego, 
mieszkania i t. p., pozostał czysty zysk 470 
rb. 64 k., z powyższej sumy 7 5£  odłożo­
no na kapitał zapasowy, 100 rb. na budo­
wę domu dla T-stwa i 17 rb. 64 kop. na 
na wsparcie dla niezamożnych członków.

Przez pobudowanie domu, T-wo ma za­
miar zmniejszyć o jego wartość odpowie­
dzialność członków i zyska tym sposobem 
niejako kapita ł żelazny. Również przez po­
siadanie własnego domu, będzie możliwem 
założenie składu maszyn i narzędzi rolni­
czych, co w obecnych w arunkach jest nie­
podobieństwem. Szkoda, że niektórzy człon­
kowie zamiast pomagania instytucji, wszel­
kie swe siły i wpływ używają na szkodze­
nie instytucji, demoralizując i tak  niezbyt 
moralny tłum. Szkoda wielkal Nie gada­
niem, a czynem należy wspierać pracę dla 
kraju  i swego społeczeństwa. Miot.

S ta ła  ta ry fa -  J a k  donosi „Kur. Codz." 
podniesiony został w sferach odpowiednich 
projekt ułożenia stałej taryfy za przewóz 
pasażerów statkam i parowymi na Wiśle
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(FRAGMENT).

(ciąg- dalszy)

-  Czemu mnie tam nie było? Wówczas w salo­
nowym i wykwintnym kosmopolicie budził się dawny ry ­
cerz, oczy rzucały błyskawice zapału, ręk a  mimowoli 
szukała u boku kordu. Zdarzało się. że opanowany 
prahistoryczną halucynacją porywał miecz ze ściany
i zadawał nim zapalczywe cięcia fikcyjnemu nieprzyja­
cielowi, dopóki się nie zmęczył tą bezcelową walką. Rzu­
cał wtedy szablę, a ta upadała  z głośnym czystym dźwię­
kiem i milkła, niby echo przeszłości lekkomyślną dłonią 
wywołane. A on ocierał potem zlane czoło, uśmiechał 
się gorzko, szepcząc:

— Co za Don Kiszot ze mnie,— podnosił p ra s ta ­
ry oręż i wieszał go na ścianie. Zdarzało się, że rzu­
cił okiem na napis zdobiący klingę szabli i wtedy oczy 
jego spotykały męskie maksymy jak: „Pro  lege“ P a ­
trzył nieraz na taki napis bardzo długo, poważnie za­
myślony, czasem wzbierało w nim wzruszenie, przesuwał 
pieszczotliwym ruchem dłoń po głoskach napisu, mie­
szczącego katechizm dawnego rycerza i obywatela. Jak  
widzicie książę Leon Zasławski nie był kretynem. Umiał 
czuć gorąco, kochał przeszłość dziejową, tęsknił za wiel­
kością, siłą i sławą, w duszy jego było" dużo iskier, 
z których możnaby było wykrzesać ogień, a kto wie

może potężny płomień śmiało strzelający ku górze i g rze­
jący swym ciepłem i światłem innych.

Niestety! iskry te były ukryte  pod grubą warstwą 
wystygłego popiołu. Książe zwykle nosił maskę lekko­
myślnej pustoty, powiewał otwarcie sztandarem wolności 
osobistej, dla której zadowolenia gotów był na wszyst­
ko się odważyć, bo to w nim pozostało po dawnych 
przodkach, że nie znosił, nie rozumiał oporu. Kobieta 
k tóra  mu okazała obojętność, stawała  sią dlań najbar­
dziej upragnioną, wyobrażał sobie, że ona jest tym ide­
ałem wyśnionym, tą drugą połową duszy z indyjskiej 
baśni, której każdy z nas szukać winien. Po zdobyciu 
takiej opornej istoty postępował z nią jak zwycięzca 
w kraju, podbitym postępuje ze zdobytą twierdzą, zosta­
wiał w niej załogę złożoną ze wspomnień, a sam szedł 
na poszukiwanie nowych laurów. Pomimo że był zna­
ny z niestałości a może właśnie dla tego, miał szalone 
szczęście do kobiet. Wabiono go niedwuznacznie na 
wszystkie strony, a  on ja k  sułtan raczył rzucać chustkę 
na prawo i lewo. Książe Leon by wat despotą w mi­
łości, często dręczył okrutnie swe wielbicielki.

Pewnego razu jednemu mężowi powiedział wręcz:
—  Pilnuj lepiej twej żony bo ja  stróżem jej cno­

ty dłużej być nie myślę, a ro la  biblijnego Józefa nie 
uśmiecha mi się bynajmniej.

Zainterpelowany w ten sposób małżonek wyzwał 
księcia na pojedynek, ale ten z zimną krw ią  odparł:

—  Wiesz, że tchórzem nie jestem a strzelam lepiej 
od ciebie, przy tym za to, co ci powiedziałem, należy mi 
się prędzej chyba podziękowanie, niż wizyta sekundanta.

Słowa te zawstydziły obrażonego; podziękował za 
przyjacielską przestrogę, zaprosił księcia na kolacyjkę 
z szampanem i z jak ąś  modną gwiazdą z półświatka, 
a potem wyjechał z żoną w romantyczną podróż do 
Szkocji.

Niewiadomo napewno, czy mąż tej pani odzyska 
serce swej małżonki, pewną natomiast rzeczą było, że 
książę Leon pozyskał w niej nieprzebłaganą nieprzy- 
jaciólkę.

A tych ostatnich liczył sporo: wszystkie zawiedzio­
ne w nadziejach, dotknięte w swej miłości własnej, sta­
wały się jego zażartemi przeciwniczkami.

Między męską potową rodu ludzkiego liczył wielu 
przyjaciół; młodzież wielbiła go za jego brawurę, której 
niejednokrotnie dawał dowody w pojedynkach lub na 
torze wyścigowym, podziwiała w niin niezwyciężonego 
zdobywcę serc niewieścich, wesołego towarzysza kawa­
lerskich orgji, gościnnego i nader miłego gospodarza, 
uczynnego znajomego, którego k a sa  była zawsze otwar­
ta na usługi potrzebujących bliźnich.

Starsi patrzyli na niego z pobłażliwym uśmiechem 
mówiąc po cichu: „II faut, que jeunesse se passe."

Ale to głowa, ja wam mówię, 011 zajdzie daleko, 
niech tylko wyszumi i znuży się tym pustym życiem.

Lata mijały a książę Leon nie zdawał się znużo­
ny życiem, jakie dotychczas pędził. Coprawda rato­
wało go to, że co parę miesięcy wyjeżdżał do Zastaw­
ca i zrywał zupełnie ze światem, nie oddawał i nie 
przyjmował wizyt, wstawał rano, polował, jeździł konno 
po stepie, dumał o minionej sławie na starych k u rh a ­
nach, wstępował do chat chłopskich gawędził uprzejmie 
z gospodarzami, zaglądał śmiało w oczy hożym mołodycom, 
przyjmował chętnie plaster wonnego miodu, kromkę r a ­
zowego chleba lub kubek mleka jako poczęstunek
i w potocznej pogawędce wypytywał się o pragnienia 
kmieci, a potym w rozmowie z administratorem rzucał 
mimochodem jakąś  myśl zgodną z życzeniami chłopów. 
Administrator oponował nieraz, jeżeli widział zbyt wiel­
ką  krzywdę dworu, ale książę zwykle mawiał z przy­
ciskiem; j )  c n
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bez prawa dowolnego podwyższania opłaty 
przez właścicieli statków.

Zmiany w systemie za tw ie rdzan ia  sp raw  
miejskich. Telegram z Petersburga donosi
0 zmianie dotychczasowego systemu zatwier­
dzania spraw gospodarczych w miastach 
Król. Polskiego. Na mocy nowych przepi­
sów miasta Królestwa Polskiego otrzymują 
prawo wykonywania robót miejskich spo­
sobem gospodarczym lub też z licytacji— 
stosownie do swego uznania; gubernatoro­
wie zaś otrzymują prawo zatwierdzania za­
rządom miejskim kredytów do wysokości 
5000 rb. bez występowania o to ze s ta ra ­
niami do ministerjum. Kredyty powyżej tej 
sumy, oraz budżety dochodow i wydatków 
zatwierdzać winien g ienerał - gubernator — 
z wyjątkiem W arszawy i Łodzi, których 
budżety, wzorem lat dawnych, winny być 
przedstawiane do zatwierdzenia ministerjum 
spraw wewnętrznych. Prócz tego gienerał- 
gubernatorowi warszawskiemu nadane zo­
stało prawo rozstrzygania takich spraw, 
które przewyższają kompetencję rządów gu- 
bernialnych, lecz nie wymagają porozu­
mienia się z innemi zarządami.

Ofiary śmierci wypadkowej. Podług da­
nych statystycznych, jakie obliczyłem z ro ­
cznika „Płock. gub. wied.,“ w roku ubie­
głym 1902-im zmarło śmiercią wypadkową 
w gub. płockiej 205 ludzi. Przyjąwszy po­
dobny stosunek w innych guberniach, otrzy­
mamy dość pok&źną cyfrę, smutnie świad­
czącą o naszym poziomie kulturalnym, gdyż 
największy procent takich wypadków jest 
wynikiem bądź to niedozoru nad malolet- 
niemi po wsiach, bądź też niedostateczne­
go zabezpieczenia maszyn rolniczych, po­
chłaniających mnóstwo ofiar przy pracy. 
Do cyfry tej s ta tystyka nie zalicza ludzi, 
wychodzących na zarobki po za granice 
gubernji, którzy prawdopodobnie wpłynęli 
by na znaczne zwiększenie tej liczby.

Rozłożona na poszczególne rodzaje wy­
padków, cyfra ta przedstawia się, ja k  n a ­
stępuje: wskutek poparzeń przy ogniu zmar­
ło 22 osób, przeważnie dzieci, pozostawio- ' 
nych bez dozoru; utonięć zaznaczono 33, 
z czego znaczna część również przypada 
na dzieci wiejskie, pozostawione bez n a le ­
żytego dozoru; samobójstw — 18; przy p ra ­
cy poniosło śmierć 11 osób; wskutek na­
dużycia alkoholu 2; dzieciobójstw 7; od n ie ­
ostrożnych wystrzałów 5; przy ścinaniu 
drzewa w lesie 1, od pioruna 2 zabitych;
1 dziecko zasypane ziemią przez bawiących 
się rówieśników, otrucie 1, przejechanych 
na śmierć 5 osób; trupów znalezionych 12 
wskutek spadnięcia z wozu 8 zabitych; w 
bójkach zginęło 8 osob; zamorzono głodem
1. od nderzeń kopyt końskich 5 osób; od 
uderzenia skrzydła  w ia traka  1. Nakoniec 
śmiercią naglą  zmarło 62 osoby. Tej os­
tatniej rubryki nie można, zdaje się, uw a­
żać za ścisłą, gdyż śmiercią nag łą  umarło 
znacznie więcej prawdopodobnie ludzi.

Hieronim Koląbryna.
Wyjaśnienie sena tu  w sp raw ie  w ynagro ­

dzenia za grunty  zajmowane na potrzeby 
wojska. J a k  donosi „Kur. Polski" (A1? 78) 
senat wyjaśnił niedawno ważną sprawę, 
mającą duże znaczenie dla właścicieli g run­
tów. zajmowanych na potrzeby wojska. —

Jak  wiadomo na zasadzie rozporządzenia 
naczelnej władzy krajowej od 1887 roku, 
odnośnie zajęcia gruntów prywatnych, lub 
miejskich na potrzeby wojska, oraz szaco­
wania s t ra t  i wypłaty wynagrodzenia, miej­
scowe władze administracyjne kierowały 
się przepisami obowiązującej w Cesarstwie 
ustawy o ziemskich powinnościach wskutek 
czego zajęcie jednych i tych samych grun­
tów trwało po parę  lat z rzędu lub zmie- 
niane było co dw a"lab  trzy lata, wynagro­
dzenie zaś ostatecznie obliczane i przyzna- ' 
wane było przez władze wojskowe. W ta­
kim porządku rzeczy, wynagrodzenie osza­
cowywane przez biegłych, aczkolwiek obie­
ranych z liczby sąsiednich obywateli, było 
częstokroć znacznie redukowane przez r a ­
dę warszawskiego okręgu wojskowego.

Otóż na skutek skargi podanej w 1898 
r. przez właścicieli dóbr Z. i M. w pow. 
płockim. Senat w ukazie z d. 30 stycznia 
r. b. X? 717 orzekł, że w guberniach Król. 
Polskiego pod względem zajęcia gruntów 
na potrzebę wojsk, w tej liczbie i pod pla­
ce strzelnicze, obowiązują przepisy b. rady 
administracyjnej Królestwa z dnia 6 (18) 
czerwca 1852 r. (Dz. pr. t. 45 str. 302), 
zaś art. 417 — 419 ustawy o powinnościach 
ziemskich w tutejszym kra ju  nie mają za­
stosowania.

Przechodząc dalej do pytania, na jak i 
przeciąg czasu, podług wyżej powołanego 
praw a z 1852 r., służy władzy gubernial-

nej możność zajęcia gruntów na potrzeby 
wojska, senat rządzący wyjaśnił, że z mo­
cy powołanego postanowienia b. rady  ad­
ministracyjnej, wszelka własność prywatna 
jakoteż instytutowa, lub gminna może być 
zajęta na użytek rządowy, lub publiczny 
nie inaczej, jak  z mocy Imiennego Najwyż­
szego Ukazu i tylko wyjątkowo dozwala 
się w pewnych wypadkach bezzwłoczne cza­
sowe zajęcie. — Takie zajęcie gruntów na 
manewry wojskowe może nastąpić przez 
bezpośrednie rozporządzenie władzy guber- 
nialuej nie dłużej jednak, ja k  na rok  je ­
den, a jeśli grunta  te przynoszą dochód, 
to ustąpienie ich na rządowy lub publiczny 
użytek, może być żądane tylko za uprzed­
nią zapła tą  odpowiedniego wynagrodzenia 
(a r t .  4).

Ilość tego wynagrodzenia ustanawia się 
drogą dobrowolnej ugody, jeśli zaś la na­
stąpić nie może, to wynagrodzenie oznacza 
sąd (art. 5) Z powyższego wyjaśnienia Se­
natu wynika, że władze wojskowe w usta­
nowieniu ilości wynagrodzenia za zajęte 
grunty nie powinny brać żadnego udziału.“

Zmiany w tak sach  szacunkowych ma­
jątków. Pan minister skarbu zatwierdził 
ułożone przez władze T. K. Z. nowe prze­
pisy taksy dóbr ziemskich. Szacunek ma­
ją tków podniesiony został średnio o 39£  
w stosunku dotychczasowej taksy.

Według nowej taksy grunty  orne kl. I 
za mórg 125 (zamiast dotychczasowych 88). 
kl. II 105 (76), III 85 (64), IV 60 (46), 
V 35 (28), VI 15 (10), VII U (5). Szacu­
nek morga łąki kl. I 160 (zain. 125), II 
120 (95), III 75 (60), IV 35 (35), V 20 
(20). Pastwiska kl. 1 50 (46), II 30 (26), 
III 10 (8 ), IV 5 (4) i t. d. odnośnie g run­
tów pod lasem (mało zmienione). W ogóle 
nowe przepisy taksowe podwyższają cenę 
najważniejszych użytków rolnych, dających 
odpowiedni dochód.

Obecnie władze T-stwa zajęte są ułoże­
niem instrukcji w rozwinięciu nowych prze­
pisów taksowych, które nie prędzej wejdą 
w wykonanie, aż będą ogłoszone urzędow- 
nie w drodze właściwej, t. j .  w „Zbiorze 
l’raw ,“ co może nastąpić dopiero w końcu 
bieżącego półrocza. (G az. Handlowa)

Ze sp ław u wodnego. J a k  donosiliśmy 
istnieje pro jek t pobudowania w Włocławku 
przystani w celu zwolnienia spławianego 
Wisłą drzewa od zależności handlarzy pru­
skich. W rozwinięciu tego projektu is tnie­
je zamiar połączenia Wisły z rosyjskiemi 
portami morza Bałtyckiego. Do takiej dro­
gi wodnej wejdą rzeki Narew pod Nowym 
Dworem i Biebrzna pod Wizną, prowadzą­
ca do kanału augustowskiego pod wsią Dę­
by na granicy gub. łomżyńskiej i grodzień­
skiej. Następnie do drogi tej wejdzie ca­
ły system spławny augustowski z rzeczką 
Czarną - Hańczą, wpadającą do Niemna.— 
Z Niemna droga prowadzić będzie do portu 
Windawy. Projektowane na tej przestrzeni 
kanały  będą budowane dla wielkich s ta t­
ków o pojemności 250 ton.

Pożar. We wsi Grądzice, 6 wiorst od 
Ciechanowa powstał pożar, który zniszczył 2 
domy mieszkalne i 5 stodół ze zbożem i clilew- 
ki z inwentarzem. Pomoe w stłumieniu ognia 
niosły straż ochotnicza Ciechanowska i takaż 
straż cukrowni.

Ruch w sprzedaży ziemi. M ajątek  M łyńsk 
w powiecie  ry p iń sk im ,  p rzes t r zen i  1 7 3  mor. 
od Józefy  M inasow iczow ej,  nabyło  7 - iu  g o s ­
p odarzy  za  1 2 ,0 0 0  rb .

Z majątku Marynki w pow. sierpskim ua 
pastwisko od Jadwigi Pruskiej, nabyli gos­
podarze ze wsi Swojęcin 180 morgów i ze 
wsi Obrąb 100 mr. za sumę 6,862 rb.

Z majątku Wilczewa w pow. rypińskim 
od Teodora i Eufemji małżonków Szmagier 
nabył Franciszek Marjański 5 wł. z inwen­
tarzem, a 4'Zg włóki nabyli włościanie po 
3,200 rb. za włókę.

Połowę majątku Pokojewo-Łaguny C b D, 
w pow. ciechanowskim od małż. Ossowskich 
nabyli małż. Ruszczyńscy po 75 rb. za mor­
gę bez inwentarzy.

TYDZIEŃ POLITYCZNY
Zmarły wielki patrjota i przewódca na­

rodu. czeskiego Rieger zapisał 200000 ko­
ron na cele narodowe a prócz tego zosta­
wił po sobie testament polityczny, w któ­
rym daje nauki i przestrogi, j a k  naród ma 
postępować, aby wywalczyć sobie stano­
wisko polityczne i narodowe. Oto ustępy 
z tego testamentu.

„Oby Bóg dał, żeby mój zapis był zaw­
sze sumiennie i mądrze urządzany i przy­
nosił) mojemu ludowi skuteczną pomoc 
w wszechstronnym rozwoju. Ludowi mo­

jemu zaś życzę z głębi serca, żeby w cięż­
kiej chwili nigdy się nie zapominał i nie 
był wyniosłym. Radzę mu, by stał wy­
trwale przy swoim prawie, jednak żeby 
nigdy nie dawał się pokuszać namiętności 
do robienia krzywdy innym. Życzę mu, by 
zawsze szedł za radą  ludzi w każdym kie­
runku uczciwych i w patrjotyzmie wypró­
bowanych, a nie zważał natomiast na 
dzwięczne słowa i puste hasła, które jego 
próżności schlebiać mogą, lecz często by­
wają używane przez ludzi niedojrzałych 
wątpliwej moralności, lub przez egoistów, 
dążących za zarobkiem, popularnością lub 
władzą polityczną. Radzę mu, by głównie 
ufał swojej własnej sile, rozumie się samo 
przez się, należycie ocenionej i żeby swo­
ich sił własnych nie przeceniał i by nie 
zapuszczał się w nierozsądne przedsiębior­
stwa, k tóre  zagrażają jego własnemu ist­
nieniu, lecz zawsze pamiętał o tym, że lep­
szą przyszłość można sobie stworzyć jedy­
nie przez uczciwą, duchową i materjalną 
pracę, a i to tylko stopniowo, lecz na pewno.

„Pragnę dalej, by lud nigdy nie opusz­
czał idealnego chrześcjańskiego kierunku, 
wiecznych prawideł czci, prawa i ludzkości 
zawsze przestrzegał, by nigdy nie przesta­
wał żądać praw a swojego, lecz by także 
nie sk łaniał się ku przemocy, gdyby na­
wet to chwilowe zrzeczenie się sprawidli 
wości miało mu przynieść korzyść na r a ­
zie, by pamiętał o tyra, że ogólne między­
narodowe poszanowanie p raw a jest najpo­
tężniejszym murera obronnym ludów, mia- 
wicie narodów, dla których jest szczegól­
nie niebezpieczną rzeczą z twierdzy wy­
chodzić i udawać się na chwiejny grunt 
przemocy i praw a silniejszego. W końcu 
jest moim życzeniem, by lud mój użył ca­
łej swojej siły w celu pozbycia się grzechu 
zawiści i stłumienia go w sobie. Niestety 
ta przywara, nadzwyczaj szkodliwa, jest 
u nas dość częstą; obrzydliwy ten grzech, 
który nawet grzesznikowi samemu na  nic 
się nie przydaje, Jecz owszem zatruwa 
g o —grzech ten, który rozwój i podniesienie 
się człowieka stłumia, każdą zasługę kala ,  
każdą szlachetną pracę podejrzywa, strąca 
wielkości w błoto, z czego nikomu nic, 
tylko wrogowi korzyść. Zawiść stłumia 
wszelką pracę w zarodku i nie dopuszcza, 
żeby piękny czyn służył za pobudzający 
dobry przykład innym. Grzech ten był od 
wieków u Słowian źródłem niezgody, pod­
kopywał wszelką powagę i ostatecznie 
stawał się dla nich źródłem podboju i nie­
woli, albo co najmniej był przeszkodą dla 
tworzenia się potężnych organizmów. „Jeśli 
synowie moiego ludu podług tych zasad 
mądrze, gorliwie i bez zawiści starać się 
będą o wszechstronne podniesienie narodu, 
wtedy mam pewną nadzieję, że siłę kul­
turalną i materjalną zdołają podnieść w tej 
mierze, iż będą mogli wszelkim zdarzeniom
i wszystkim politycznym przewrotom śmia­
ło patrzeć w oczy, zdarzeniom i przew ro­
tom, których kierunku i doniosłości a pri­
ori zmierzyć nie można, nie mówiąc już
o tym, że ich podług życzenia, mianowicie 
małego narodu, ja k  nasz, uporządkować 
nie można.“

P O D Z I Ę K O W A N I E .

Szanownemu ks. prefektowi Kuligow- 
skiemu, pp. Dyrektorowi, Inspektoro­
wi i profesorom Gimnazjum miejsco­
wego, kolegom i życzliwym, oraz wszy­
stkim tym, którzy odprowadzili na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 

ś. p.

Eugeniusza Antoniego Wernika
serdeczne „Bóg zapłać" składają 

Rodzice w raz  z rodzeństwem.

KRONIKA HANDLOWA.
Płock, 27 marca

Na ta rg  dz is iejszy  dowieziono około 1400 korc \ 
różnego z ia rna ,  a mianowicie:  pszen icy  około 200 
korcy  ż y t a  300 korcy,  jęczmienia  pastewnego 50 
korcy  owsa korcy ,  260 g ry k i  50 korcy ,  groćhc 80 
korcy,  rzepaku le tniego 10 korcy ,  kouiczyrn y  bia ­
łej 8 korcy ,  kon ic zy n y  czerwonej 4 korcy  kartofli 
60 k o rc y  wiki 36 korcy  seradeli  70. Łubin n ie ­
bieski 50 korcy.  P rze lo t  5 korcy.  Koniczyny  
szwedzkiej 3 korcy .  G orczycy  żółtej 2 korcy .

Płacono  względnie  do jakości z iarna: za pszenicę 
od rb. 5,40 do 5,55 za 2 l 0  I., ży to  od rb. 3,50 do
3,60 y.a 340 f jęczmień pastew ny  od 3,15 —3,20 /a  
210 i., owies od 2,25 do 2,30 /.a 1 40 L, g ryk* 
od 4,20 do 4,25 za 210 f. groch od 4,00 do 4 20 
rzepak letni od 6,00 do 6,30 za 215 f., koniczynę  
biała  od 30,00— 33,00 koniczyna czerwona 60,00—
65,00 kartofle 120— 130 wika 4,20— 4,35, s erade la  
od 2 ,00—2,25 Łubin niebieski od 2,70 do 3,00. 
P rze lo t  od 30,00 do 31,00 za 250 f., Koniczyna 
szwedzka od 20,00 do 25,00 za 250 f., Gorczyca 
żółta od 5,00 do 5,30 za 210 f.

W arsz aw a  marca (Geny zboża płacone na 
t>. P rag a  kolei te respolskie j w ładunkach  wagon* 
wycli, według notowan „Gazety łiandloweju . /<a p'*d 
w kopiejkach:  Pszen ica  krajowa wyborowa 96 97, 
ś rednia  91 — 95, poślednia  8 2 -  87. Żyto krajowe 
wyborow c71  —72, ś r e d n ie 6 8 —70, poślednie 65 -  67 
Jęczmień brow. 85 — 90' Na paszę i kaszę 68 72 
Owies krajowy 86 — 90. (iroch polny warzelny 
8 2 - 1 0 0 .  Gryka  80 - 8 3  Usposobienie targu ospale 
c e n y  chwiejne. Dowozy umiarkowane.

(T arg  zbożowy na placu Witkowskiego). P łaco­
no za  ż y to  wyborowe 3,95 za korzec. Pszenica
5,70 Jęczmień 4,00— 4,00. Owies 3,40.

Łomża, 27 marca Pt>zenica 5,20— 5 40 rb. 
ży to  3,40 — 3,60, jęczmień 0 , 0 0 - 3 , 4 ,!* owies
2,40—2,80 r., g r y k a  3 , 9 0 -  4 OOr. groch 4 . 5 0 - 4 . 6 0 .

Biuro Komisowo-handlows
Tow. Roln. w Płocku.

Ulica Tumska dom W-ej Synoradzkiej. 
poleca:

Nasiona wszelkie jako to :  roślin pastew­
nych, warzyw i kwiatów, koniczyny; 
nawozy sztuczne, narzędzia rolnicze i o- 
grodnicze, po cenach zniżonych. 

Oficjalistów, 
poszukuje :

Koniczyny czerwonej, Tymotki, ziemnia­
ków jadalnych i do siewu w partjach wa­
gonowych.

Towarzystwo KrcdytowG
M. PŁOCKA.

Niniejszym podaje do wiadomości posia­
daczy 5 proc. Listów Zastaw. Towarzy­
stwa, że dołączanie nowych arkuszy kupo­
nowych do tychże listów, z powodu płat­
ności d. 1 kwietnia r. b. 1903 i ostatniego 
znajdującego się przy talonie kuponu 20-go, 
niezadługo nastąpi, o czym w możliwie 
krótkim czasie, czynione będą bliższe
i więcej szczegółowe ogłoszenia.

Prezes Kiihn.
Sekretarz R. Szymański.

Z A R Z Ą D

Płockiego Tow, Iz , Kredytu
podaje do wiadomości członków Towarzy­
stwa. że w d. 24 marca (6 kwietnia 1903 
r. o godzinie 4-ej po południu w sali H o ­
telu warszawskiego w Płocku odbędzie się 
zwyczajne ogólne zebranie członków Towa­

rzys tw a—celem:
1) Przedstawienia sprawozdania zarządu 

za okres finansowy szósty, t. j. za rok
1902 i odnośnych wniosków rady,

2) Relacji komisji rewizyjnej,
3) Rozdziału zysków osiągniętych w ro­

ku 1902,
4) Budżetu na rok 1903,
5) Wyboru trzech członków rady, na miej­

sce wychodzących pp.: Lasockiego Stani­
sława, Paulfego Ferdynanda i Neumarka 
Jakóba,

Q) Wyboru Prezesa Zarządu na miejsce 
wychodzącego p. Ktihna Gustawa,

Wyboru trzech członków komisji rewi­
zyjnej i trzech zastępców tychże.

Ze względu, że do ważności zebrania 
Ogolnego konieczną jest obecność przy­
najmniej */3 części ogólnej liczby członków 
reprezentujących przynajmniej ‘/3 kapitału 
zakładowego Towarzystwa, Zarząd ma z a ­
szczyt uprzejmie upraszać pp. członków
o jaknajliczniejsze przybycie na to ogólne 
zebranie.

SKŁAD WIN

i Towarów Kolonialnych

||||o  r i tza Lewensteina
W PŁOCKU 

po loca  w in a  w ę g ie r s k i e  w y b o r o w e  po
1.35 kop. i 1.50 k o p .  za  b u te lk ę .

DO SPRZEDANIA
zaraz z powodu zniesienia gospodarstwa:

O W IE C  3 6 0  s z tu k
konie, młocarnia prawie nowa i różne na­
rzędzia i sprzęty gospodarskie. Wiado­

mość w Złotowie przez Szreńsk.

w Bronoszewicach przez Bielsk 5 sztuk 
jałowizny rocznej, 4 krowy i 150 korcy 

kartofli „Cud sw ia ta “.



IZ/m i ' PI „Merkury"
l a f c J i * F'  zawiadamia, że począwszy od d. 13 (26) p. m. rozpoczyna 

codzienny kurs pasażerski ze swych własnych przystani między Płockiem a W arszawą 
i odwrotnie (w Warszawie 3-cia przystań od mostu).

WTyjazd z Płocka do Warszawy o godz. 4 ]/2 rano 
„ Warszawy do Płocka o godz. 12 w południe.

Towary przyjmuje się po zniżonym frachcie do wszystkich stacji tak  za zaliczeniem,
jako i na koszt.

Wielbi medal srebrny
na W ystawie Hygienicznej w Łodzi.

*  P  Ą T f l l  proszek tym olow y,  u z n an y  jako na lepszy jdo  czy- 
j j M U M  I U L  szczenią i zabezpieczenia  zębów od próchnienia  

i bólu w ozdobnein opakowaniu.\fPNIIQ“ Pu J e r  h y g ie n ic zn y ,  nie  p su jący  tw a rzy ,  sub te lny  
^ Y E L P I U O  i n iedost rzega lny .

„ARAG0“ Odcisków zn an y  ze swej sku tecz­
ności.

wst rzym uje  w y p ad an ie ,  pobudza do porostu
[włosów.

proszek od potu i odparzania

Konserwator wzmocnicnia * usunięcia  łupieżu,  po

Eksikans
p o le c a  L a b o r a t o r i u m  S t .  G ó r s k i e g o ,

W arszawa, Leszno Jfc 4.
Żądać  w  s k ła d a c h  a p teczn ych , aptel<ach i pcrfum erjach .

&
3̂ Ea.jster Cechowy.

%
MEBLE l l / ł j f

Z A K Ł A D
\  T M » \C E R S K \

KAZIMIERZA WARMIŃSKIEGO
w  PŁOCKU ul. W ięzienna dom  W-go Chylińskiego.

Przyjmuje zamówienia na całkowite urządzenia mieszkań od najskromniejszych 
do najwykwintniejszych. Wszelkie reperacje i roboty najdrobniejsze.

0  Odnawianie i pakowanie meloli. ^

% j,  R O B O T Y  T A P I C E R S K I E  I D E K O R A C Y J N E .  ^
L U S T R A  1 M A R M U R Y .

318]“ c e n y N iz K ie .

Z d n ie m  15  m a rc a  o tw a r te  zos tan ą

Warsztaty wylewu asfaltu i robót cementowych
jako  to

pomniki, grobowce, płyty na chodniki, schody, rury rozmaitego gatunku, koryta,
posadzki różno-kolorowe 

Dobroć wyrobów zapewniamy i wykonywamy po cenach niskich. 
Obstalunki przyjmujemy zaraz.

P Ł O C K ,  ulica Płońska N° 9.
W a c ł a w  S y s k i  i A l .  P a w ł o w s k i .

D la  k a sz lą c y c h  i o s ła b io n y c h  E k s t r a k t  i K a rm e lk i

L E L I W A
w  S k ł a d a c h ,  a p t e c z n y c h  i  a p t e ł g a c ł i . ______

Hurtowy Skład Zabawek 
ROMAN SKUZA

w W arszawie, Nowy-Świat 40.

Nagrodzony Medalem za najlepsze zabaw­
ki, poleca wielki wybór letnich zabawek. 
Krokiety politurowane na 8 osób, duże od
2 rb, 20 k. Serso  na 4 osoby od 40 k. 
Kręgle, Taczki, Piłki, Łuki, Pułapki na 
ptaki. Jajka składane i z niespodziankami, 
Latarki,  ognie sztuczne, Towar doborowy, 
Ceny nizkie. W ysyłka do wszystkich miejs­
cowości, za zaliczeniem, szybka i akuratna,

Gilzy „HYGrIENA“
z fabryki Sz. Pokrzywa

w Płocku poleca się pp. palącym. W y ra ­
bia się takowe specjalnemi maszynami, bez 
pomocy rą k  ludzkich, są one zatem p ra ­
wdziwie hygieniczne. W yrabiane są z naj- 
lepszychjfrancuskich bibułek i mundsztuków. 
Ceny nizkie. Dostać można we wszystkich 

sk ładach  tabacznych.
Skład główny Płock, Stary Rynek dom Klrstejna.

s t o - ł s c e s o r ©  ■w ; o 1 c  a
w którym wykonywamy wszelkie obstalun­
ki, jako to: wianki, girlandy i wiązanki; 
rośliny wazonowe i kwitnące; flance inspe­
ktowe oraz wszelkie nowalie. Ogrodnika 
można zastać w każdym czasie.

Z szacunkiem 
P. Zaleski i Józef Sobek.

Feliks ęadzaliński
ARTYSTA-MALARZ 

i p r z y j m u j e  w s z e lk ie  r o b o t y  z d z ie d z in y

malarstwa i fotografii
Z A K Ł A D  przy ulicy Tumskiej

róg Warszawskiej'

W A Ż N E !

DLA PAŃ1! DLA PANÓW!

I

P A R C E L A C J A .
Mając za sobą 10-cio letnią prak tykę pa r­
celacji przez Bank Włościański w gubernji 
Radomskiej,  obecnie działalność swą prze­
noszę do gubernji Płockiej. W tym celu 
upraszam interesowanych o zgłaszanie się 
pod adresem: Mieczysław Peck w R ado­
miu hotel Sandomierski w celu powzięcia 
bliższej informacji. —  Wszelkie czynności 
jako to rozsprzedaż, pomiar i załatwienie 
wymaganych formalności na  żądanie sam 

załatwiam.

Podajemy do wiadomości Sz. Publiczno­
ści, że z dniem dzisiejszym został przez 
nas wydzierżawiony

0  6  R  Ó D

Płyn do utrzymania twarzy w ciągłej od­
porności przeciw wszelkim atmosferycznym 

i innym zewnętrznym wpływom.

ę  O  R  O  X  V  b
Chłodzi, odświeża tw arz ,  nadając cerze 

delikatną, matową białość.

( Cena flakonu kop. 60. )
Główny skład w aptece

F. Z a m e n h o f a ,
W arszaw a, Plac Żelaznej Bramy 8,

oraz we wszystkich znaczniejszych składach 
i perfumerjach.

W ysyłka za zaliczeniem (najmniej 3 flak.). 
W Piotrkowie stale do nabycia w aptece 

W. Szumachera dawniej Wichrowskiego. 
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE .

GORZELANY
Od 1-go lipca 1903 r. będzie wakowała 
posada GORZELANEGO (kawalera) w dom. 
Siecieniu. Listy adresować do właściciela 

przez Płock.

Majster murarski
Feliks Kopulski przyjmuje roboty w zakre­
sie mularstwa i poleca się publiczności 
w mieście i okolicy. Róg Tumskiej i Sze­

rokiej w Płocku do r  Szenwica.

KSIĘGARNIA, KOLPORTERJA
K siążek  i p ism  tr e ś c i  re lig ijn e j

Walentego Cicchomskiego
w Warszawie ul. Wolska A1? 50. 

Przyjmuje prenum. pism po cenach redak­
cyjnych, załatwia wszelkie zlecenia w za­
kres księgarski wchodzące bezwłocznie 

i sumiennie.

DOjSPRZBDANIA
w majątku Strzegocin, tcztery wiorsty od 

Świercza znaczna ilość

SADZONEK
winowych jednorocznych, świerków, brze­
ziny, grabu, jarzębiny. Bliższa wiadomość 

na  miejscu.

i i„ISRAELIT
ogier stadny, anglik po Flocku od Rustic’a, 
gniady, wzrostu 1,64 ctm., lat 1 1, używany 
w zaprzęgu i pod wierzch, do sprzedania 
w Szpetalu, poczta Włocławek. Cena 450 rb. 
Potomstwo po „ I s r a e l i t "  na miejscu do 

obejrzenia.

MATKA C Z WO R G A  DZIECI
pozostająca w bardzo przykrym materjal-  
nym położeniu, zna krawieczyznę, szyje 
bieliznę —  przyjmuje robotę do domu lub 
chodzi na  całe dnie, licząc po 25 kop. 
z utrzymaniem. Wiadomość w domu p. Dzier­
żanowskiego ul. Dobrzyńska u Osińskiej.

M im ow i
w ozdobnych doniczkach, łudząco naśla­
dujące naturalne. Bukiety-Girlandy— Palmy 
— Liry— Żardiniery— Wiązanki aa  świece 

kościelne, etc. etc. 
Reprezentacja na Płock W l. Apfelbaum.

Skład mebli.

We wszystk ich  ks ięgarniach sprzedają  się dz ie­
ła pedagogiczne  R e u s s n e r a  do bardzo p ręd­

kiej i najła twiejszej nauki J ę z y k ó w  0 6 c y c h  S e z  
n a u c z y c ie la  z objaśnieniem wymowy

W  i z kluczem, p. t.
J > o lsk o -J /ie m ie c k i  kurs w s tępny  (£ le -  

m e / j ta r z  po kop 5, 12, '24 i 40; ku rs  
H  l-y kop. 8 0 .— kurs  11-gi kop. 1.60.
' '  " R u sk o -N ie m ie c k i  po kop. 5, 12, 24, 40 

i 2.20.
p o l s k o - f r a n c u s k i  kurs l - y  kop. 1.20, 

kurs II gi kop. 3 20.
| ę r a m a t y k a  p o ls k o  -  f r a n c u s k a  kop

-  P o ls k o  -  j f ią g ie l s k i  kurs I-y  kop. 75,— 
kurs 11-gi kop. 1.20. 

p o ls k o  -  Ą u s k i  S le m e ą ta r z  po kop. 5, 
12, 24 i 40;— kurs I - y  kop. 1.40;— kurs 
11-gi kop. 1.80.

n1A S k ła d  u  a u to r a , iv W a rsza w ie ,  
ulica Złota Jfs 6.
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DO SPRZEDANIA
w Rzewinie przez Płońsk

SADZONKI
na żywopłoty ligustru bardzo silne, jedno­

roczne, dwu letnie i trzy latnie.

300 korcy ‘kartofli „SILESIA"
odmiany znanej ze swych wyborowych 
przymiotów do sprzedania w Luberadzu 

st. poczt, i kolejowa Ciechanów.

rzeczy niewykupionych odbędzie się w lom­
bardzie Hersza Golda przy ulicy Tumskiej 

dnia 2-go kwietnia r. b.
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St. Górnickiego
wysyła parostatki nie należące 

do syndykatu żeglugi
C O D Z I E N N I E :

z P ło ck a  do W arszaw y o godz. 6 rano 
„ do W łocław ka „ 5 i  rano 

z W arszaw y do P łocka  „ 9 rano 
z W łocław ka „ „ 124 w p.
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